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Mój pradziadek Ludwik Bania...

Mój pradziadek Ludwik Bania (ojciec mojej babci) mieszkał w Worochcie. Była to mała

miejscowość na terenie obecnej Ukrainy. Jego rodzina mieszkała tam aż do czasu, kiedy rozpoczęła

się rzeź wołyńska. Rodzice pradziadka przyjaźnili się z pewnym Ukraińcem.  To on ostrzegł ich, że

UPA planuje napad na okolicę w której mieszkali.  Zaproponował, żeby cała rodzina wieczorem

opuściła dom i schowała się w pobliskim lesie. Tak właśnie zrobili. W ukryciu obserwowali swój

dom. Sugestia przyjaciela była słuszna. Wojska UPA wkroczyły do gospodarstwa, a nie znajdując

jego mieszkańców, podpalili domostwo. Po tym zdarzeniu, rodzina pradziadka wyemigrowała do

Węgier. Pradziadek Ludwik i jego brat Wiktor wstąpili do wojska, a bracia Michał i Marian zostali

wywiezieni  na  Sybir.  Jeden  z  braci  –  Marian  -  tam zginął.  Michał  wrócił,  był  jednak  bardzo

wycieńczony, co stanowiło ogromny problem w rozpoczęciu nowego życia. Brat Wiktor przeszedł

szlak bojowy Władysława Andersa i pod jego dowództwem walczył w bitwie o klasztor na Monte

Cassino.  Po  wojnie  założył  rodzinę  z  Włoszką,  którą  poznał  w trakcie  wojny i  zamieszkał  w

Argentynie.

Pradziadek Ludwik walczył  pod dowództwem Stanisława Maczka w Polskiej  1. Dywizji

Pancernej. Brał udział w bitwie pod Falaise i w lądowaniu w Normandii. Miał stopień wojskowy

starszego sapera oraz uprawnienia do prowadzenia niemal wszystkich pojazdów wojskowych. W

trakcie przedzierania się przez linię wroga został ranny w głowę, a odłamek utkwił w miejscu, z

którego nie dało się go usunąć. Przez to pradziadek przez całe życie cierpiał na bóle głowy.

PRABABCIA PAULINA BANIA

Moja prababcia Paulina Bania (mama mojej babci) urodziła się w Krechowicach.

 Krechowice, tak jak Worochta, są miejscowościami na terenie obecnej Ukrainy, ale leżą w innym

województwie.  Gdy  prababcia  miała  11  lat,  została  przymusowo  wywieziona  na  roboty  w

gospodarstwach niemieckich, do miejscowości Essen. Ponieważ na roboty wysyłano dzieci, które

skończyły przynajmniej 12 lat, prababci zmieniono dokumenty i wpisano inną datę urodzenia, aby

spełniała ten warunek. Jej siostrę Marię również zabrano do Niemiec. Obie trafiły do Essen, ale do

innych gospodarstw. Maria pracowała u ,,dobrej'' niemieckiej rodziny - dawali jej jedzenie i miała

gdzie spać. Prababcia znalazła się w rodzinie, która ją źle traktowała. Jednak siostra jej pomagała,

zawsze  przynosiła  prababci  trochę  swojego jedzenia.  Później  prababcię  przeniesiono  do  obozu

koncentracyjnego  Osnabrück. Tam znalazły się również matka i siostra pradziadka i dzięki temu

Ludwik i Paulina się poznali.

PRADZIADEK I PRABABCIA W DNIU ŚLUBU
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Po zakończeniu wojny, pradziadek postanowił wrócić z Anglii do Polski. Gdy przejeżdżał

przez Niemcy, zabrano go do wciąż funkcjonującego obozu Osnabrück. Znalazł tam swoją matkę i

siostrę. Jego siostra przyjaźniła się z prababcią Pauliną, dlatego zapoznała pradziadka z prababcią.

Młodzi polubili się i wzięli ślub w tym obozie. Dziadek nosił na sobie wtedy angielski mundur.

Później wrócili do Polski już jako małżeństwo (pobrali się w 1947 r.).  Zamieszkali  na Dolnym

Śląsku w Namysłowie. Tam urodziła im się dwójka dzieci.

                               PRADZIADEK I PRABABCIA W DNIU ŚLUBU

Pradziadek  otrzymał  wiele  różnych  odznaczeń  i  medali.  Jednak  powojennym  władzom

komunistycznym  bardzo  nie  podobały  się  osoby,  które  walczyły  na  zachodzie.  Wszędzie  byli

szpiedzy.  Wielu walczących aresztowano i  w większości  przypadków skazano na karę  śmierci.

Pradziadek bał się, że jego też spotka taki los, dlatego zniszczył większość swoich dokumentów,

aby policja nie mogła udowodnić mu udziału w bitwach. Tylko nieliczne materiały zachowały się

do dziś.

 Po paru latach życia  w Namysłowie,  rodzina przeprowadziła się do Bolkowa. Później

pradziadek dostał informację, że w Chojnowie są wolne miejsca pracy w tartaku i puste domy, do

których można się wprowadzić, dlatego przenieśli się tutaj. Tu małżeństwu urodziło się ośmioro

dzieci, w tym moja babcia.

Pewnego  razu,  pradziadek  słuchał  radia.  Usłyszał,  że  pewna  Maria  szuka  przez  Polski

Czerwony  Krzyż  swojej  siostry  Pauliny  Szatańskiej.  Było  to  panieńskie  nazwisko  prababci.

Okazało się, że to siostra prababci, ta sama, którą wysłano do Essen. Po wojnie zamieszkała w

Kanadzie.  Pradziadkowie  skontaktowali  się  z  nią,  a  ona  często  przysyłała  do  Polski  paczki  z

różnymi przedmiotami codziennego użytku, gdyż wiedziała, że siostrze i jej dzieciom przyda się

pomoc. Parę razy nawet udało jej  się odwiedzić rodzinę. W bardzo podobny sposób pradziadek

znalazł swojego brata Wiktora, który zamieszkał z żoną w Argentynie. On również wysyłał bratu

paczki w ramach pomocy.

       RODZINA PRABABCI I PRADZIADKA RAZEM NA ZDJĘCIU

Żaden z synów pradziadka Ludwika nie poszedł w jego ślady, ale nasza rodzina do dziś żyje

w duchu wielkiego patriotyzmu i oddania ojczyźnie.
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DOKUMENTY I ODZNACZENIA PRADZIADKA
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Źródło:

– opowieści Marii Kądziołki (córka Ludwika Bani)

– opowieści Wandy Jochenko (córka Ludwika Bani)

– skany zachowanych materiałów i dokumentów
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